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( C i ąg-  d a l s z y , J  
Nie tak łatwo obliczyć ludność kuli ziemskiej. 

Rachuba tu na najniepewniejszych oparta podstawach, 
i ztąd tak ogromne różnice w podaniach. W  uniwer­
salnej historyi angielskiej obliczono ją na 4000 milionów, 
W olter na 1600, a Ealbi w r. 1826. zmniejszył jej liczbę 
na 737 milionów, rachując na Europę 228, na Azyą 390, 
na Afrykę 60, na Amerykę 39, na wyspy 20 milionów.

Stosunek płciowy, jak w cale'j organicznej naturze, 
tak zapewne i u ludzi mniej więcej równoważy się. 
W  Europie atoli zawsze jest znaczna przewyźka kobiet 
nad mężczyzn. Z tabelli, którą nam autor przytoczył 
(str. 27.), wypada, źe Czeszki najwięcej, Polki najmniej 
stoją wniestósunku do silnej połowy narodu; tamtych 
bowiem 1102, tych tu tylko 1010 przypada na tysiąc 
mężczyzn. W  Rossyi ten stosunek jest 1046 : 1000, 
w Galicyi 1034 : 1000, w Prusiech 1016 : 1000. Po 
długoletnich wojnach, n.p. w r. 1815., tudzież po wiel­
kich miastach, gdzie przewyższająca bywa ilość sług płci 
żeńskiej, przewyźka kobiet nad mężczyzn jest bardzo 
naturalną. W  ogólności zaś powinno się mieć przeci­
wnie, gdyż wszędzie więce'j się rodzi chłopców niż dzie­
wcząt. Z tego powodu zdawało się nawet niektórym 
statystykom, iż, aby stosunek płciowy przez taką mno­
gość porodów męzkich nie wybiegł za równowagę, wojny 
krwawe i długie koniecznemi są na ziemi wypadkami. 
Takiego dzikiego przypuszczenia nasz autor nie robi, ale 
wykazuje przez liczne przykłady", jak z postępem wieku 
przewyźka męźczjrzn na przewyźkę kobiet zamienia się. 
W  Prusiech do 14go roku życia przypadało 1816. r. 
na 1000 mężczyzn 981 kobiet; a po lity m  roku przypa­
dało ich 1077. W  dwadzieścia lat później ciągłego po­
koju r. 1837. przypadało na 1000 m. 987 k. niżej lat 
czternastu, a 1013 będących wyżej lat czternastu. Stó- 
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sunek zatem młodego wieku prawie ten sam, w później­
szym wieku dla wojen do r. 1815. tak znacznie ró­
żniący się.

Przyrodzenie więc samo przez niedocieczone dotąd 
sposoby, w równowadze utrzymuje stosunek płciowy; 
a gdzie ta równowaga przez nadzwyczajne przygody 
psuje się, tam go ono nie wyrównywa przez zmienienie 
praw śmiertelności, ale z ustępującem pokoleniem ustę­
puje także zachodzący w niein niestósuuek. I tak jeżeli 
lOIetińa wojna wybrakowała mężczyzn od 20 — 30 lat, 
natenczas z początkiem pokoju mniejszość płci męzkiej 
pokaże się jedynie u osób trzydziestoletnich, za dziesięć 
lat już tylko u lOlctnich, i tak coraz mniej i dalej, aż 
cała ta generacya wymrze, po czern znów wypełni się 
równowaga po wszystkich porach wieku ludzkiego.

Do najciekawszych wypadków prowadzą oblicze­
nia ludności krain wszelakich, uporządkowane według 
różnego wieku ludzi; już aby dociec w jakim stosunku 
wymiera każde tysiąc mieszkańców, od urodzenia aż do 
najpóźniejszej starości; już aby wiedzieć, w jakim sto­
sunku zostają do siebie różne pory wieku. Nie mogę 
wraz z autorem nie zwrócić uwagi, jak ważne są po­
dobne obliczenia pod względem administracyjnymi. I tak 
zwykle rozpisują się podatki, rekrutowania i ciężary w o- 
jenne według proporcyi liczby głów", kiedy przecież za­
możność kraju tak w siły fizyczne, jak majątkowe, tylko 
od liczby ludzi zdatnych do pracy i do boju zależy. 
Kładąc n. p. silę produkcyjną mężczyzn od 20 — 50 lat 
=  1, kobiet tegoż wieku = \  \ zaś mężczyzn niżej 20 
i wyżej 50 lat =  kobiet tegoż wieku =  Łg; dzieci 
nakoniec płci obojga pod 10 latami =  0; i przypuszcza­
jąc dwa miejsca A. i R. po 1000 mieszkańców ludności 
tak rozłożonej płcią i wiekiem:

A. B. A. B.
D ziec i.................... 400, 250 siła produkcyjna 0 ,  0
Chłopców do 201at 100 , 70 „ „ 50 , 35
Dziewcząt  100, 70 „ „ 34 , 23
Mężczyzn do 501at 140, 240 „ „ 140,240
K o b ie t................... 150, 240 „ ., 75 ,120
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A. B . A. B .

S t a r c ó w ..................  5 0 ,  60  siła produkcyjna 2 5 ,  30
Starych k ob iet . . 6 0 ,  70 „ „ 2 0 ,  23

1 0 0 0 ,1 0 0 0  „ ”  2 4 4 ,4 7 1
p rzek o n y w a m y  s ię ,  źe przy  rów nej ludn ości, siła pro­
dukcyjna w  B . jest praw ie dw a razy  w ięk sza , niżeli 
w  A N ajw ięk sza  zalćm  n iespraw ied liw ość, g d yb yśm y  
na o b y d w a  m iejsca p orów n o  ciężary roz łoży li. Z ląd 
zdarzało  się, m ianow icie w e  F r a n c j i, że  n iektórym  de­
partam entom  n iep odobna b y ło  dostaw ić przepisanej ilo ­
ści rekruta. —  P o d  w zględem  m oralności albo też ośw iaty  
pew nego m iejsca lub  kraju , najfa łszyw sze  w ypadają  
w n io sk i, jeżeli się jak z w y k le , liczba zbrodniarzy lub  
o św ieco n y ch  do całej ludn ości stosuje, a n ie . do  w ieku, 
w  którym  się zbrodnia p op ełn iać  zw yk ła , a ośw iecen ie  
przyjm uje. N a  przyk ład  ilo ść  dzieci n iep raw ego  łoża  
b ęd z ie  tam w ięk sza , gdzie ilo ść  k o b ie t m ięd zy  18 a 45  
rokiem  jes t przew yższająca, ch oć  cała lu d n ość  m iejsca  
tego  b ęd zie  m niejsza niż indziej. I lo ść  zbrodniarzy w e  
F ran cy i zasługujących na karę śm ierci lub  długie w ię ­
z ien ie , jest w  stosunku 1 : 17,000 m ieszk ańców ; atoli 
od trąciw szy  od całej ludności lu d n ość  w ieku, w  którym  
się zbrodnia taka nie spełnia, w yp ad a  całkiem  inny sto ­
sunek . P od ob n ie  liczbę u czn iów  sz k o ły  odw iedzają­
cy ch  n ie do  liczb y  w szystk ich  m ieszkańców , ale do  li­
czb y  o sób  w iek u  szk oln ego  ob rachow ać n a le ż y , ab y  
nab yć rzetelnego  w yobrażen ia  o stanie o św ia ty  kraju  
jakiego. —  N a n ieszczęście  obrachunki ludności pod łu g  
w iek u  nie są jeszcze  d ość  częste . W  Danii n. p. taki 
jest stosunek  w iek u : N iem ow lęta  w yn oszą  ig całej popu -  
lacy i, dzieci do lO g o r o k u lj ,  d orośli od 16go —  48go  
roku  i j ,  starcy i ,  czy-li 9  : 15 : 2 0  : 1. —  W e  w zg lę ­
dzie zaś śm iertelności taki dostrzega się w yp ad ek : do  
szóstego  ro k u , rok w  rok u b yw a  liczba n o w on arod zo ­
n ych ; od  50go u b yw a  liczba żyjących  jeszcze  w ie le  
znaczniej; najliczniejsza zaś jest p op u laćya  od  16go do  
25go  roku. Z yc ie  generacyi w  przecięciu  w ypada na 
30  lat dla kob iet, na 29  lat dla m ężczyzn .

N astępujące paragrafy podają sta tystyczn e stosunki, 
zam ężnych do n iezam ężnych, żonatych  do nieżonatych, 
ow d ow ia łych , n ierząd n ic; dalej stosunki ludności m iej­
skiej do w iejskiej, (w  P o lsce  w ed łu g  list z 1831, roku  
w  451 miastach b j l o  791,000 m ieszk., a cale'j lu d n ości 
b y ło  3,850,000, jest w ięc  sto su n ek  1 : 4, S5 albo b lisko  
2 1 ‘V))i miast s to łeczn y ch , w ięk szy ch  i mniej sztych; sto ­
sunki rodaków  i p rzy b y szó w ; co  tu, jako mniej w ażne  
pom ijąm y.

C iek aw sze są stosunki m ieszkańców  pod ług  ich r ó ­
żnego zatrudnienia. W  Anglii w ed łu g  obliczeń  z 1831. 
r. na 3,435,000 familii b y ło  968,000 fam ilii roln iczych ,

a 1,142,000 familii przem ysłem  idących . R . 1S3S. w y ­
rob ion o  3 8 0  m ilion ów  fu n tów  b aw ełn y , co zaprzątnęło  
14 m ilion ów  k o ło w ro tk ó w , a 190,000 robotn ików . S lu g  
p łci m ęzkiej w y żej lat 20  b y ło  133 ,879 , niżej lat 20  
79,820; slug pici żeńskiej 928,036. W  sam ym  L on d yn ie  
liczącym  1,600,000 m ieszk ań ców  jest d z iew czy n  służą­
cych  165,732. —  W  P rusiech , w ed łu g  list z r. 1837., 
b y ło  sam ych  rzem ieśln ików  (n ie  licząc w  to ręk od zie ł 
p rzem y sło w y ch ) 582 ,000  m ięd zy  tym i 335,516 m ajstrów , 
co  daje "A  całej lu d n ości. W  szczegó ln ości przypada: 
1 szew c  na 125 m ieszk ., 1 ślusarz na 429  m ieszk. 
1 kraw iec „ 162 „ 1 rzeźnik „ 592 „
1 stolarz „ 2 7 0  „ 1 p iekarz „ 4 1 3  „
1 cieśla  „ 378  „ 1 pow roźuik  „2 7 5 0  „
1 m ularz „ 344  „ 1 introligator „3 4 2 1  „
l  kow al „ 287  „

O d  rok u  1825. p od n iosła  się lu d n ość  Pruss o 11A §, 
ilo ść  zaś p iekarzy o 19 § a szew có w  i rzeźn ików  o 17 2  
i t. d.

A u tor p rzechodzi w  k oń cu  do sta tystyczn ych  p o ­
dań u b óstw a i n ie szczęśliw y ch  przez obłąkanie um ysłu , 
głu ch on iem ość i ślep o tę . Zastraszająca jest w szęd zie  
ilo ść  ubogich; najw yraźniejsza k rytyk a ob ecn ego  stanu  
sp o łe c z n e g o , k tó r y , jak n iegdyś z n iew o li, tak teraz  
z n ieudziału  k o rzy śc i tow arzysk ich  prędzej czy  później 
w y jść  m usi. V i l l e n e u v e  - B a r g c m o n t  (e'conom ie 
politique chretienne) ob licza u b óstw o  E u rop y  na 11 m i­
lion ów . W e  F ran cy i lic z y  ubogich  1,583,05)0, a żebra­
k ó w  198,200. W  departam encie d u  N o r d  na 5 m ie­
szk ań ców  przypada 1 ubogi. A Vedlug B a l b i e g o  w y ­
nosi u b ó stw o  w e  F ran cy i i  lu d n ości c a łe j , w  Anglii i - ,  

w H o lla n d y i A i t. d. —  P o d łu g  podań M a r s h a l l a  z r.’ 
1821. b y ło  w  Anglii 4000  familii m agnatów  m ających prze­
sz ło  5000 f. sz . d och od u  roczn ego , 52,000 familii m aję­
tn ych  od  1000 f. sz. doch. roc.z., 384,000 fam ilii m ier­
nie się m ających od  200  f. sz. doch. rocz., a 2Ą m iliona  
fam ilii, albo y  p o p u la cy i b iedne sp ęd zających  ży c ie . 
0,99 całej ziem i angielskiej znajduje się w  ręku 32 ,000  
w łaścicieli, a z ty ch  1500 posiada p o ło w ę  Anglii. M iliar­
d o w y  dług angielski w p o ło w ie  do  5000  ty lk o  w ierzy ­
cieli na leży , a na §j tegoż długu sk ładało  się też ty lk o  
15,000 m ajętnych.

O dkąd rządy i lu d y  troskliw iej się n ieszczęśliw ym i 
w spółm ieszkańcam i zajm ow ać za czę ły , stała się cieka­
w szą i statystyka onych że. D o  ty ch  liczą się przede- 
w szystk iem  w aryaci, głuchoniem i, n iew idom i. R . 1834. 
liczono  ślep ych  w  P rusiech  9 ,5 7 6 , z tych  7,286 b y ło  
przeszło  301etnich, i stosu n ek  ich do całej ludności jest 
1 : 1400. G łuchoniem ych  b y ło  1837. r. w  ternie pań­
stw ie  11,104 , z  tych  6 ,246  m ężczyzn , a 4 ,858  kobiet.
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Przypada więc wr przecięciu na milion mieszkańców 788 
głuchoniemych; aloli w prowincyi Pruss jest ich 1103 
na milion, w Pomeranii 906, w  Poznariskie'm 816, w  W e st­
falii 513. W e  Francyi przypada L gł. na 1585 m szk,
w  Austryi na 16,700, w Rossyi na 27,840. Zwykle -wię­
cej jest mężczyzn niżeli kobiet głuchoniem ych, a przez 
połow ę rodzi się ich z tą ułomnością.

Obłąkanych przypada -według obliczeń z ostatniego 
dziesiątka lat w  Norwegii . . . . 1 na 551 mieszk.

w A n g li i .............. 1 na 783 „
w  Francyi . . . . 1 na 1000 „
w  Niderlandach . . 1 na 1072 „
w  Nadreńskich prow. 1 na 1027 „
w  Szląsku . . . . 1 na 1200 „

W  Paryżu na 12,870 obłąkanych było  6,154 męż­
czyzn, 6714 kobiet. Atoli zwykle większa ilość byw a męż­
czyzn niżeli kobiet z poinięszaniem zmysłów. W  szpi­
talu Petersburgskim ma się liczba waryatów męzkich do 
żeńskich, jak 3 : 2. Pod rokiem 20 rzadkie są przypa­
dki obłąkania, najczęstsze w pełni wieku od 25go — 40go 
roku, w Charenton (sławnym instytucie w aryatów ) na 
680 było 364 osób dojrzałych a 160, między 40 a 60 
rokiem. Pan Briere na posiedzeniu akademii francuzkiej 
(w  Paźdź. 37 r.) dowiódł, że z postępem kultury  mnoży 
się nietylko liczba w aryatów , ale zarazem i nowe co­
raz powstają rodzaje waryacyi. W edług  niego przy­
pada w  Loudynie 1 na 200 inszk., w Paryżu 1 na 220, 
w Rzymie 1 na 466. Następujące w  ogólności w tej 
materyi są postrzeżenia statystyczno-lekarskie: a) cho­
roba ta najczęściej (1 : 4) byw a dziedziczna b) nad­
zwyczajne w ypadki polityczne i(familijne zwiększają li­
czbę obłąkanych. WTedług Pinela rew olucya lipcowa 
przypraw iła 350 osób o pomięszanie zmysłów c) o \  
więcej byw a obłąkanych latem niżeli zimą d) więzienia 
mianowicie na sposób amerykański urządzone prowadzą 
do w aryacyi. W  Genewie z 329 więźniów 15 oszalało 
e) liczba uleczonych po instytutach wynosi od \  do 
połow y przyjętych w k u ra c y ą /)  w aryat, gdy się w pier­
wszym roku kuracyi nie w yleczy byw a nieuleczony; 
jeżeli w pierwszym roku nie umrze, zwykł żyć jeszcze 
bardzo długo. {D alszy ciąg nastąpi.)

Literatura krajowa. 
P s e z y a .

W s tę p  «?©
N ie  dziw cie się przyjaciele,
Z c ua sm uluą notę grani,

W iciem  kocha! — cierpiał w iele!
Jedne tylko notę znam.

N o tą  płaczu i żałoby  
Śpiewam  w me pokutne dni —•
Bo m yśl moja lec i w  g rob y ,
O nich tylko rada śni. —

Com uk och ał, to w  m ogile,
Co najdroższe, poszło w  p y l ;
O tein tylko dumać m ile,
Tobyin cale życie ś n i ł !

"Wam przystało pieśń w esoła,
P ełną  życia  zabrzm ieć w  świat,
W  nadzieję ustroić czoło,
D la  mnie — powiądł ju ż  ten kw iat!

W y  wmarzeni w  przyszłość złotą  
Boliatyrską nućcie p ie śń !
N ie  sm ućcie się nad sierotą,
Proch mój wrzućcie w- grobu ciośń.

N ie  ż ą d a m lez  pożegnania,
Jain j e  za was w  życiu lal,
Oby te chw ile rozstania,
Czas z pamięci waszej zwiał.

JR. 1837. " F. i .

W y ją tk i z  najnowszej powieści .1/. Czaytcowsfciego:

W L m m w M S A *
( D alszy ciąg.)

Rotmistrz poglądał na cześnika, ale widać, że i jemu 
niedobrze na sercu, bo tylko przebąkiw ał: »Ha, to, ot, 
mospanie źle.« —  »Zle,«  pow tórzył sędzia, »z takiem 
bezprawiem, to pewnie zrobimy Koniec Polski.« — 
Cześnik się ocknął zc swojego dumania » Otóż wiecie 
waszmość panowie, później od łudzi się dowiedziałem, 
że ta służba pana w ojewody, raz poczuwszy po t rabu- 
siowski, nie dała się już pohamować, ogniem i mieczem 
spełnili rozkaz wojewody. — Zonę i sześcioro dzieci 
Czorby zamordowano, i siła Bożego ludu, reszta poroz- 
biegała się w stepy — a płomień dokończył, co ręka 
zaczęła, — tak to jedno słowo pańskie w  gniewie rze­
czone, narobiło złej doli ludziom, a zakały samemu 
panu.K — » 0  ho, mości cześniku, w ojew ody nie w ym a­
wiaj — hula babula , należałoby go wskazać na gardło, 
— a przynajmniej wsadzić w wieżę in fundo, żeby tam 
zgnił za życia.« — ^Zachowaj mnie Boże od uniewin­
nienia w ojew ody — ale on człowiek, jak każdy. Pan 
możny i dumny bez bojaźni Boga, bez strachu prawa, 
może i nie w ie, że źle zrobił.« — »O j, wiedział on, 
wiedział;« odezwał się sędzia, ażebyście wacpanowie 
tak go widzieli, jak ja, nie dawno temu, już on teraz 
na schyłku życia, tobyście powiedzieli, że nie trzeba go
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sadzać in fundo — srodze go suuinienie d ręczy , a ciągłe 
pow tarzał: zrob ić  w iele rzeczy  m ogę, m ogę w szystko  
zrobić — ale złego, co się raz zrob iło , od rob ić  nie m o­
żna. T eraz  już  o sobie ani m y ś li, ty lk o  o synie. J a  
z panem  cześnikiem  trzym ani, nie panow ie tym  w szy­
stkim  rzeczom  w inni — ale bezpraw ia i b ez ład  naszego 
n a r o d u ; —  uderzm y się w  piersi, pow iedzm y nasza wina, 
nasza w ielka  w ina, — zachow ajm y p raw a Boże, kościo­
łem  n ie pom iatajm y —  zró b m y  u  siebie ład  — a w szy­
scy  będziem y m usieli zostać d o b ry m i.« —  » Zapew ne, 
z ró b m y , jak  m ożna —  ja nie w chodzę w  sp o so b y  — 
b y le  nam  b y ło  dob rze  i naszym  dzieciom, nie tak , jak 
d z is ia j.« —  C ześnik  po  chwili m ilczenia znow u b ia ły  
wqs zam uskał, » O tóż m uszę w aszm ość panom  skończyć 
— jakiem  przy jecha ł do S aw rauia — jak b y m  b y ł zb ro ­
dniarzem, ani na k ro tkę  chw ilkę nie schodziły  mi z oczów  
żona i sześcioro dzieci C z o rb y  —  i ci dw aj poczciwi 
ludzie, daw ni p rzy jacie le  —  i ten  słup  z napisem  „K o- 
n iec-Polski.“ Ju ż  nie mogłem w ysiedzieć w  Saw rauiu, 
zbyłem  dzierżaw ę panu  K orczew skiem u na półdarm o 
chudobę , rem anenta, pasieki, w szystko poodstępow ałem , 
i pow iem  w aszm ość p a n o m , że po  szesnaściu-leciech 
m ieszkania z taką radością ztam tąd w yjeżdżałem , jak  stu ­
den t ze szkó ł na w akacye, i za nic w  św iecie bym  tam 
nie pow rócił —  k ied y  mnie n iew innem u tak  się działo, 
cóż to  tam  m usiało się dziać w ojew odzie. 'W o jew oda 
mnie zapraszał do  sieb ie , za nic nie pojechałem . P an  
m iecznik mi nara ił kupno  te j s łu b o d y . W iec ie  w asz­
m ość panow ie , że ten A posto ł tak poszkapił spraw ę, iż 
p rzesiadł do M oskw y, a K oszow a la stała się starostw em , 
królew szczyzną. Pan S zym on od k ró la  jegom ości d o ­
stał p rzyw ile j na starostw o  K oszow ackie, nic za w sta­
w ieniem  się niczyjem  z w o jew o d y  ro d u , w ydając  có rkę 
za niego, zastrzegłem , iż w szelkie związki z tym  rodem  
zerw ie —  p rzy rzek ł — a teraz od  siedmiu miesięcy zn o ­
w u  w rócił do  sw o jego , pow iadając , że on z synem  a 
n ie z ojcem  się łą c z y .« — » Ależ w acpan masz praw o, 
p rzypom nieć p rzy rzeczen ie  — w szak syn a o jc iec , to  
je d n o . « — )>Póki nie b y ł moim zięciem , miałem p ra ­
w o  podaw ać w arunki — klam ka zapadła — już po ha­
rap ie — dziś sw arząc na niego, rzucałbym  kość nie­
zgody m iędzy m ałżeństw o — a na sta re m oje łata nie 
odw ażyłbym  się, szczęścia i spoko ju  córki na szw ank 
narażać — i dla tego upraszam  w aszm ość panów , a b y ­
ście mnie posługę przyjacielską oddali i czuwali nad 
panem  Szym onem  mimo jego i w iedzy  i w o li.« — »M y 
z ro b im y , ale czyż w acpan dobrodzie j m yślisz, że to b y  
znow u m iała by ć  jaka podobna sp raw a .« —  » J a  nic 
nie m yślę —  ale ostrożnego pan Bóg strzeże — kto  się 
sparzy ł na gorącej w odzie , to  i na zimną dm ucha; —

ja pow iem  w aszm ość pan o m , że jak  mi k to  spom ni o 
w o jew o d z ie , o Z ap o ro żu , o S aw rańszczyznie — albo 
m yśl o nich sam sobie do g łow y p rzyw iodę  — to  mi 
natychm iast sta je  p rzed  oczy  C zo rb a  i A p o s to ł.« — 
«M ości cześn iku ," p rzem ów ił ro tm istrz , »cóż się stało 
z ty m  biedakiem  C z o rb ą ? « — »ISie wiem, gdzie się on  
obraca —  wiem ty lk o , żc z A postołem  nie s łu ży  M o­
skw ie —  m oże gdzie i zakończy ł życie. T o  b y ł  p o ­
czciw y człow iek ten  .Dymitr — pyłk i, uparty , ale se r­
deczny  P o lak  — żeby  m ógł, to b y  w o jew o d ę i w szy­
stkich tych , co jego ro zk az  w ykonyw ali, na kaw ałki p o ­
rąba ł, ale na P o lskę  p rzez  zem stę za nic b y  się nie p o ­
rw a ł — o! to  tak i b y ł człow iek — m usiał gdzieś zam rzeć, 
k iedy  tak d ługo o nim  ani s ły c h u , ani w ieści." I  łza 
po łzie spadały  z oka starca. —  »A leż m ości cześniku, 
nic płacz — ja  słyszałem  o C zo rbach  na Z a p o ro ż u .« — 
» C z o rb ó w  w ielu, ja  ich z n a m — poczciw i lu d z ie — ale 
D ym itr to  by ła  p e r ła .« C hustką ociera ł oczy. — » J e ­
dźm y, m ości sędzio —  bo  dalibóg żc tu  trz e b a b y  się 
ro zb eczeć . «

W  tym że sam ym  czasie na ekonom ii pan N iernirycz 
i panow ie cześnikow icze w yb iera li się w  drogę do B o- 
husław ia. C h o rąży  T rzec iak  i pan  T opczew sk i mieli 
jechać z hartam i na zające. C horąży  w  kurcie lisami 
podb ite j nadziew ał na w ierzch  kożuch. P anow ie czc- 
śnikow icze w yszli: » M osauie nam iestn iku, a n ie 'k o rc i 
waszecia na ło w y ? "  — «E 1 n iech ich tam  d jah li w e­
zmą. « —  » W aszecia  inne ło w y  w  głow ie — ja  wiem , 
żeby  to  tak się ch c ia ło , i nucił: — » P o jedziem y na 
łow y, tow arzyszu  m ó j; w  len  gaik, to w arzy szu  mój, aż 
tu  b ieży  zając, zając, puszczaj ch a rty 'z e  sm yczy, n iech 
zająca u ch w y cą ."  —  » P o jedz iem y na ło w y , to w arzy ­
szu  m ój, aż tu  b ieży  sa rn a , sa rn a , puszczaj charty  ze 
sm yczy, niech sarnę u ch w y c ą ."  —  »P o jedziem y na ło ­
wy', to w arz y szu  mój —  w  ten gaik z ie lony , to w a rz y ­
szu mój — aż tu  b ieży  panna, panna — puszczaj konie 
po w o li, niech pannę dogoni." — » T eraz  będżiem  się 
dzielić, tow arzyszu  mój, tow arzyszu  m ó j, — tob ie za­
jąc i s a rn a — mnie sobó l i p a n n a — a k ie d y , ci w  tern 
k rzy w d a , tow arzyszu  m ó j, mnie k o ń  z k u lb ak ą , tob ie 
różek  z tabaką -— k ied y  ci i w  tem  k rzyw da, to w arzy ­
szu mój — tob ie  siodło, mnie koń — siadaj na siodło 
i pannę g o ń — a co, jak  w aszeci się po d o b a?"  — » M o­
ści chorąży , daj mi czysty  p o k ó j."  — » D ałbym  ja  ci 
p o k ó j,  — w aszeć m oże chciałbyś mieć w  K oszow aly  
p okó j — ale darem no — próżna  p ra c a , z tego chleba 
nie będą ko łacze dla w aszec i."  — »Ja k  będziesz gadał, 
m ości chorąży, d jabli w iedzą o czein, to  dalibóg że za­
jąca ani w  oczy  nie zobaczycie ." — «Jedź w aszeć do



K o s z o w a ty  i p rz y w ie ź  nam  tu  szczęśc ia  — a da lip an  
g o to w y m  się dziś za trzy m ać , b o  i tak  za jąc  ty lk o  k o lo  
k u b ła  p o ż y ro w a ł,  d a le k o  n ic  w y c h o d z ił — trz e b a  go 
s z u k a ć , ja k  na  u p a trz o n e g o  —  a w aszeć  d o  sw o jeg o , 
m ożesz  na  h e c o !  ru s z a ć , ja k  w  d y m .«  —  » C o t o  się 
p o  g ło w ie  r o i .« —  » J a k  p o  śliw k ach  p ra w d a , ale w a- 
szcc i w c z o ra j i w  g ło w ie  i w  g ę b ie , a m oże i w  se r­
d u sz k u  d ja b e ln ie  się ro i ło  —  a k to  w ie ,  c z y  się i nie 
b ro i ło  —  110 ch w a ła  B o g u , źe  len  Ma.xyui g rack o  się 
s p is a ł .« —  » C o  g rack o , to  g ra c k o  —  aźem  go u ca ło w a ł 
p rz e d  b ram ą  wr K o sz o w a te j.n  —  » C z y  to  d la  tego , że 
g ra c k o  się sp isa ł, c z y  d la  te g o , źe k o m u ś tam  życ ie  
o c a li ł . « —  » !  za je d n o  i za  d r u g ie .« —  „ T o  lu b ię  —  
p rz y n a jm n ie j ch o ć  szcze rze  —  dale'j —  dale'j do  w sz y ­
s tk ieg o  się p rz y z n a m y  —  ale ja  za  ję z y k  n ie  ciągnę —  
zresz tą  te ra z  cy t, idą  cześn ik o w icze ,«  z b liż y ł się d o  u ch a  
» ze  s ta ro s tą  sp ra w a  n ie  lada , o n  ż a rto w a ć  n ie  lu b i —  
p an ie  T a d e u sz u  w ie sz , w aszeć  s łu ch a j m oje'j r a d y ,  nie 
z a sk ak u j c h y tro , m ąd ro , a u tn ij k o p e rc z a k a  d o  sędziank i, 
i b a łam u c ić  się p rze s tan ie sz  i b ę d z ie sz  m ia ł żonkę, g o ­
sp o d y n ią  w  d o m u . «

N iem iry cz  się sk rzy w ił, a le n ic  n ie  o d p o w ied z ia ł, b o  
ju ż  w 'eszli do  iz b y  S ta n is ła w  i A n ton i. W id n o  b y ło  
z tw a rz y  p an a  N am iestn ika , źe ja k  go c h o rą ż y  d rę c z y ł 
w y c iąg an iem  na  s łó w k a  o p an i s ta ro śc in ie , to  ch o ć  się 
n ib y  w y d ra g a ł, a le  w  d u sz y  się ra d o w a ł, i ch c ia łb y , ż e b y  
ta  p o g ad an k a  d łu że j trw a ła , lecz  k ie d y  w sp o m n ia ł o m a ł­
żeń stw ie  z p an n ą  sęd z ian k ą , to  i n o sa  sk rz y w ił i w ąsam i 
m r u g n ą ł—  a je d n a k  sęd z ian k a  h oża  d z iew czy n a , m i ło ­
sna, g o s p o d a r n a —  ja k  to  m ó w i g ad k a : stara , a le  d o b ra , 
i do  s t ro ju  i d o  ło ju , to  je s t i gości zabaw ić  i g o sp o ­
d a rs tw e m  się za jąć . A le s ta ro śc in a  to  cu d o , n ie  n iew ia ­
sta . W z d łu ż  i w sze rz  z jeźdz ić  U k ra in ę , a je szcze  ta k ie j 
zna le ść  n ie  m o ż n a , ja k  ona. I  R u sa łk a  C z a ro m o c a , 
z  ch m u r i z w ia tru  zw iana , śniegiem  u b ie lo n a , p ro m y ­
k iem  s ło ń c a  u k raszo n a , ja k  gw iazd eczk a  b ły szcząca , jak  
w io sn a  p o n ę tn a , je szcze  n ie  ta k a  cza ro d z ie jk a , jak  o n a .«

I I I .
Dumka twoja tiyta lsorolom zostały —.

Pieśń gminna o Potockim.
N ie  często  to  z d y b a ć  s ta ry  zam ek  n a  kozacze'j 

U k ra in ie  —  tam  o d  d aw ien  daw n a  n a w y k n ię to , a b y  
w a łem  M a tk i P o lsk i, b y ła  p ie rś  k o zacza  —  pom nik iem , 
p o śm ie rtn a  m ogiła; —  tam  o d  d aw ien  d aw n a  n a d d n ie p ro -  
w e  zam ki w  D n ie p r  się p o w a liły , a p a lan k i Z a p o ro z k ie  
to  n ie zam ki, z n ich  palą  do  w ro g a , a le  w  n ich  p a n k o ­
w ie  się n ie  p an o szą  i lu d u  B o żeg o  n ie  c iem iężą. —  N a 
k ra ń c a c h  U k ra in y  z d a rza  się n a p o ty k a ć  zam k i; staw iali 
o n e  L a c c y  p an o w ie , a za ich p rz y k ła d e m  s ta rs z y n a  k o ­

zacza  —  czasam i w  d o b re j , a czasam i w  z le j dum ie, k o -  
z ac tw o  n ie raz  p o k a z a ło  jaw em  c z y n u , ź e , co lu d z k ie  
rę c e  w zn io są , to  i lu d z k ie  rę c e  zniszczą.

W  K o sz o w a te j s ta ł je szcze  atam ariski zam ek  D a ­
n ie la  A p o sto la , —  śn ieg  p o k o tam i p o sła ł się na p rz e k o ­
p ach  i na  w a łach  —  a. in n y  p o o b ra s ta ł  po  zam k o w em  
c ie lsku  i po  b a sz ta c h . J a k b y  zam ek  p rz y k r y ł  się c a łu ­
n em  b ie lizny , z ża lu  p o  k o z a c z y c h  czasach , p o  a tam ań- 
skim  ro d z ie  sw o ich  ro d z im y c h  p a n ó w  —  ja k b y  ch c ia ł 
z a k ry ć  k o zaczem u  o k u  tę  g ro źn ą  p o s ta w ę ,  co p rz e z  
o c z y  d o  d u sz y  szep cze . A lb o  zam ek n iech  b ę d z ie  sie­
d z ib ą  tak ich  lu d z i, ja k  b y ł  d aw n ie j —  a lb o  lep sza  m o ­
giła jak  zam ek. O d  czasó w , ja k  B o h d a n k o  C hm ie ln ick i 
z a w o ła ł —  o d  S łu c z y  p o  N iczo w sk ie  s te p y , p o  C z a rn e  
M orze , p o  D o n iec  — k ażd em u  b y ć  k o zak ie m  w e  w sze'j 
U k ra in ie , p o  B ogu , k ró lu  —  i ich  nam iestn ik ach  w sz y ­
sc y  chcą b y ć  je d n a c y  —  i d la  teg o  w o lę  m ogiln ik  m o ­
żno  -w ła d n e j p o tęg i —  ja k  s to ją c e  p o s tra c h y  m o ź n o - 
w ład z c ó w .

P a ń s tw o  s ta ro s tw o  m ieszka li w  zam ku. Z am ek  ju ż  
p o c z ą ł w su w a ć  się w  z iem ię , a le  je szcze  zn iszczen ie  
n ie  sp o n iew ie ra ło  k o m n a t—  n ie  w y g an ian o  z n ic h  d a ­
w n y c h  sp rz ę tó w  a tam ań sk ich ; m a k a ty , p a w o ło c z e , a d a ­
m aszki, k o b ie rc e  i b is io ry , w y z ła c a n e  o b ra z y  św ię ty c h  
p ańsk ich , b isu rm ań sk a  b ro ń , z d o b y c z e  w o je n n e , n a w e t 
k ro p ic ln ic a  ze  św ięco n ą  w o d ą , i św ieczn ica  b e z u s ta n n ie  
g o re ją c a  p o d  o b razem  M atk i D z ie w ic y  —  w szy s tk o  tam  
b y ło  n ie tk n ię te , ja k  za  czasó w  o d d aw n a  zm arłeg o  a ta -  
m ana. N iew iad o m o , czy  to  się d z ia ło  z ro z k a z u  je szcze  
sta reg o  w o je w o d y , c z y  też  n ie  śm iano  p o ru sz a ć  z  m iej­
sca ty c h  s ta ry c h  a n ie ru c h o m y c h  g o sp o d a rz y  z a m k u .__
I s ta ro s ta  w y d a w a ł się m ięd zy  niem i, ja k b y  gość  św ieży  
i to  c h w ilo w y  ty lk o  —  rz e c z  d z iw n a , w  ty m  zam k u  
o b sz e rn y m , su to  p r z y b r a n y m , k ażd em u , co  p rz y je c h a ł 
w  o d w ie d z in y  do  s ta ro s tw a , choć  ich  z a s ta ł, zd a w a ło  
się: n ie  m a p a n a  w  d o m u  —  i zd aw a ło  się, źe  s p rz ę ty  
n iem e n iem o  m ów ią , k ie d y ś  o n  p rz y je d z ie .

Je s z c z e  dz ień  n ie  zasza rza ł, i led w ie  k u r y  n a  d o -  
św itk i p iać  p o c z y n a ły  —  a już w  izb ie  p a n a  rządcy^ 
św ieciło  się św ia te łk o . P a n  rz ą d c a  n ie  w ie lk iego  w z ro ­
stu, p rz y s a d k o w a ty , ły sy , b o  tak  m ało  ja s n y c h  w ło só w  
na g ło w ie , ja k  ludz i n a  ja rm a rk u  w  R a jg ro d k u , m o - 
źriaby tab u ń sk iin  k on iem  c z w a lo w ać  w z d łu ż  i w  p o ­
p rzek , a  żad n eg o  c z ło w ie k a  n ie  p o trąc ić . S ied z ia ł n a  
s to łk u , i je szcze  trz y m a ł jak iś p a p ie r  w  rę k u , w id n o  
d o p ie ro  co  s k o ń c z y ł c z y ta ć , b o  s iw e  o czy  p o  k oc iem u  
ja s k ra w ia ły , a  tw a rz  p o w szed n io  c z e rw o n a , ja k  b u ra k  
n a raz  z ło śc ią  i n ad z ie ją  się p rzy śm iec h a ła  —  n a  s to le  
s ta ła  B asza z w ó d czan y m  w iszn iak iem  i szk lan n ica  do
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pół nadpita. Musiał pan rządca szukać w  trunku albo 
pociechy, albo pomysłów —  napił się — »Ha! i dla 
mnie może kiedyś słońce zaświeci — czy prostą, czy 
nie prostą drogą do niego dojdę, mniejsza o to — lu­
dzie ! — o , ja ich nienawidzę! — oni mnie nie chcieli 
uznać za wyższego — a może i za równego sobie — 
ja sam się wzniosę — niech sarkają wtenczas, niech kle- 
w o czą — byłem ja był wyżej. Ludzie krzykną: szpie­
guje, zdradza, — ja będę i szpiegował i zdradzał — a 
jak się wzniosę, powiedzą : zacny człowiek. « Popatrzył 
na papier, » Obiecuje wszystko; ale czy dotrzyma — 
gdyby i nie dotrzymał — przynajmniej będę ludzi tra­
pił — o! ja ich nic cierpię.«

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O astronomii w  Polsce.
(Ciąg dalszy.)

Nie mamy śladów, jakie b y ły  pierwsze początki 
astronomii w Polsce. W  czasach przedchrześciańskich, 
Polacy podobnie, jak i inni Słowianie, słabe i ciemne 
zapewne mieli wyobrażenia o obrotach gwiazd, ile na­
rody ani żeglujące, ani koczujące. Jako po dziś dzień 
jeszcze chłopek u nas na wsi upatruje pory dnia po 
słońcu, i mierzy godziny po jego wysokości z laką pe­
wnością, jak po kompasie; jako w  nocy po wysokości 
księżyca i gwiazd miarkuje postęp czasu, w ie, kiedy 
północ, i daleko jeszcze do dnia; jako nareszcie zna głó­
wniejsze grupy gwiazd, po sw'ojeinu je nazywa, a po ich 
położeniu'wszędzie się orientuje; podobnie i w owych 
odległych wiekach na tern tylko cała astronomiczna 
znajomość ludu Słowiańskiego polegała. Podawało ją 
starsze pokolenie młodszemu, i przeszła w te'111 niemo- 
wlęctwic u gminu aż do naszych czasów. Nad potrzebę, 
miarkowania się dniem i nocą tak w  czasie, jak w oko­
licy, nie sięgała dalej ciekawość ludu. A nadzwyczajne 
na niebie widoki, jak komety i zaćmienia, były mu nad­
przyrodzone zjawiska, ogarniały fantastyczny umysł jego 
postrachem, jakby przepowiednią jakiego bliskiego n ie­
szczęścia, a nie kwapiły go do dociekania przyczyn na­
turalnych.

Z religią clirześciańską przyszła rozleglejsza oświata, 
lubo mniejszego na astronomią wpływu. Mieszkanie 
Perkuna zajął Bóg chrześciański, i niebo jak dawniej 
zostało przybytkiem bóztwa, uważanymi według złudze­
nia optycznego, jako błękitne sklepienie pouasadzane 
gwiazdami. D o tego owa. gwiazda przewodna trzech 
królów, owe zatrzymanie słońca pod Jerycho, w szy­

stko prawdy nietykalne, bo święte, ćmiły jak wszędzie, 
tak i u nas zdrowe wyobrażenia astronomiczne.

Benedyktyni sprowadzeni do Polski zapewne świa­
domi byli ówczasowie przyjętego Ptolomeuszowego sy­
stemu, który tak zgorszył Alfonsa x., że gdy mu go 
wykładano, powiedział: gdybym był przy stworzeniu 
świata wezwany do rady, byłoby wszystko i pewniej i 
Iepie'j urządzone. Trudno jednakże przypuścić, aby 
uczeni ci ojcowie klasztorni naukę Ptolomeusza w szko­
łach wykładali. Sprzeciwia się temu i niski stan oświaty 
owmczesnej Polski, i może religijne względy, by niepo- 
święceni szperać mieli po niebiosach, przybytkach pana 
zastępów. W  murach więc chyba klasztornych prze­
chowywały się u nas w owych wiekach astronomiczne 
wiadomości. Ale w czas, jeżeli nie astronomia to nauki 
matematyczne kwitnąć musiały. Albowiem już w XIII. 
wieku, a zatem na sto lat przed założeniem akademii 
krakowskiej, wydala Polska Y i t e l i o n a  (Ciołka), umie­
jętności optycznych w  Europie pierwszego założyciela. 
W ażne to było dla uczonych narodów odkrycie. Bo 
tylko za wynalazkiem szkieł optycznych, tych dzielnych 
pom ocy dla wzroku ludzkiego, dały się późnie'j robić 
dokładniejsze spostrzeżenia; tylko przez wykrycie złu­
dzeń optycznych dały się uniknąć błędy w obserwa- 
cyach, i tym sposobem nauka o obrotach ciał w- głębi 
niebios rozrzuconych i krążących, do wyższej przywieść 
doskonałości.

W iteliona więc odkrycie podnieść było także po­
winno nauki matematyczne i astronomiczne w  Polsce, 
które polem w głównem nauk siedlisku, w szkole po­
wszechnej krakowskiej, takim blaskiem zasłynęły. Nie 
sądzimy jednak, żeby tak wcześnie prawa optyki do po­
mocy astronomicznych zastosowane były. I owszem  
aż do Galileusza zapewne żadnego z nich pożytku astro- 
nomi nie odniosła. W szakże wynalazek lunet astro­
nomicznych, nastąpił przeszło wre trzy wieki po wyna­
lazku szkieł soczewkowych.

Sprowadzeni do Krakowa przez Kazimierza W . 
uczeni z Awenionu i z Paryża byli podobno więcej 
biegli w naukach prawa i filozofii, niżeli w astro­
nomii. Grassujące w r. 1360. powietrze w Krakowie, 
później niedołężne dwunastoletnie rządy następcy Kazi­
mierza W ., a może i niedostateczne katedr uposażenia, 
były, jak się Sołtykowicz domyśla, pow odem, że aż do 
końca XIYgo wieku, akademia nowro zaszczepiona nie 
zostawiła śladów owoców  swoich w dziełach uczonych. 
Nie ma też śladów ówczasowego rozwijania się astro­
nomii.



W iek  XV. rozpoczął się przywiedzeniem  do sku­
tku przez W ład ysław a Jagiełłę wielkich zamiarów za- 
w cześnie zgasłej królowej Jadwigi, w  podniesieniu po­
w szechnej królestwa szkoły. Od tej chwili zaczęły się 
długie dni pom yślności akademii krakowskiej. Za re- 
ktoryi Jana Latoszyńskiogo i Macieja z Kobylina w  r. 
1483. sława jej napełniała świat chrześciański. M nó­
stw o cudzoziem ców: Szw edów , D uńczyków , W ęg r zy ­
n ó w , N iem ców i in nych , gromadziło się na nauki do 
Krakowa.

C zyli w  tak kwitnącym  sianie i astronomia także 
kwitła, prawieby wątpić należało. Druki rozpraw astro­
nom icznych rozpoczęły  się dopiero z początkiem XVIgo 
wieku. D ochow ane rękopisma także nie sięgają daleko 
w  ty ł XVgo stulecia. Komentarz Brudzewskiego o teo- 
ry i planet, z roku 1495., drukowany w  M edyolanie i to 
nie przez autora, tylko staraniem ucznia jego Jana O t­
tona Hermana. W ątp ię , czyb y  inne pisma Brudzew- 
sk iego, które B entkow ski przyw odzi, za życia autora 
w ydrukow ane b y ły . Pierwsze druki astronomiczne 
w  Polsce mają za autorów Szlęzaków: J a n a  z G ł o ­
g o w a  i M i c h a ł a  W r o c ł a w i a n i n a ,  lubo obydwaj 
rychło do Krakowa przybyli, i P olskę, od której nie 
tak dawno Szląsk b y ł oderw any, za swoją ojczyznę  
przybrawszy, za Polaków  uważaniby b yć mogli. Zdaje 
s ię , jak gdyby pierw szy popęd do nauk astronomicznych  
z Czech przyszedł do Polski. Popiera nas w  tym  do­
m yśle przytoczony pow yżej H e n r y k  C z e c h  ( B o h e -  
m u s), żyjący  jeszcze za czasów W ładysław a Jagiełły; 
tudzież astronomowie z W rocław ia i G łogowa, którzy  
do Krakowa przyb yli, poprzednio zapewne w  szkole  
głównej czeskiej na biegłych matematyków usposobieni. 
Przed Michałem W rocławianinem  , który b y ł astrono­
mem z profesśyi, widać nadto, że astronomia tylko czą­
stką była  filozofii. Jan G łogow czyk  (-j- 1507. r.) i Jan 
Stobnicki, zmarły w  pierwszych dziesiątkach XVI. wieku, 
pisali rzeczy astronomiczne, ale w łaściw ie trudnili się 
filozofią. U  następnych i najpóźniejszych nawet astro­
nom ów dostrzegamy także rozległą w innych naukach 
rzeczy w iadom ość, i niepospolitą biegłość mianowicie 
w filozofiii i sztuce lekarskiej, przeważała atoli astrono­
mia połączona już ze stalemi obserw acyam i, i uczeni 
przybierali już ty tu ły  astronomów i obserwatorów.

( D alszy ciąg nastąpi. J

IŁ®a'i*es|jOEŁ«lesicya.

Jfąeoseria, ctS&n poważne ludzi ntcitlvycfi 
pisma i powieści z różnpelt ALnthorow spra- 
C(Sj spiietoseict, z  niemniejszpm  » / sumptem

zebrane p przepisane te JtoUn 1630.
wydane p . Franc. N owakow skiego w Berlinie.

. . . .  . . ale mniejsza o to! W szys tk ie  te nowiny i na­
dzieje literackie, o których Ci pisałem, niczcm sa w poró­
wnaniu z tern, co teraz powiem. Jestto  istotnie niesłychane 
zjawisko w literaturze. W ystaw  sobie w naszym dziewię­
tnastym wieku manuskrypt, którego pochodzenie bajeczneiii 
je s t  dla — W ydaw cy! . . baiecznem, powtarzani — bo tym 
tylko sposobem wytłoraaezyc sobie potrafię, dla czego pan 
.Nowakowski J o  co  s e r i a  wydrukował. Chcesz może wie- 
dziec, co to są te Jocoseria?  . . .

Przypomnij sobie tedy, kiedyś jak o  żaczek w majteczkach 
z piórnikiem, kałamarzem i liniją chodził do pierwszej lub 
drugiej k lassy ; musiałeś i T y  czuć w sobie wtedy szczegól­
niejszą jakąś  chętkę do przepisywania wierszy z rozmaitych
książek, z karmelków, piosenek, powienszowań etc etc ■ _
przepisałeś takich wierszy przynajmniej ze trzy księgi, i ’nic 
w tern dziwnego, to samo każdy z nas robił; — ale wiesz 
co rzecz osobliwsza, że te Twoje przepisywane wiersze mol 
g ą  jeszcze kiedy byc druków anem i; — usłuchaj tylko mojói 
r.a. •' .1..Posz.1‘j, l? ż woje m a n u s k r y p t u  do Biblioteki B er­
lińskiej, a jeżeli za lat 200 będzie do niej miał przystęp jaki 
potomek pana Nowakow skiego, (o j e  n iezawodnie‘wyda, 
i jeszcze w przedmowie do nich napisze: » ż e  s i ę  n i e  s p o ­
d z i e w a  b y n a j m n i e j ,  a ż e b y  c h ę ć  j e g o  w s z e l k i e  
d a w n y c h  c z a s ó w  p a m i ą t k i  u k r y t e  l u b  r o z p r o s z o ­
n e  i l e  j e g o  m o ż n o ś c i  d o s t ę p n e m i  u c z y n i ć ,  m i a ł a  
m u  k o g o k o l w i e k  z z i o m k ó w  j e g o  ś c i ą g n ą ć  u a g a -

W ie rza j  mi, przyjacielu, li teratura nasza takie nadzwy­
czajne zrobiła postępy, takich miłośników i gorliwyca opie­
kunów znalazła, że nawet przepisywane przez żaków wier­
sze i ramoty tak samo swoich doczekają się wydawców jak 
sic J o c o s c r i a  doczekały pana Nowakowskiego. W iedz ieć  
Ci bowiem należy, iż owe j o c o s e r i a  niczem innem nie sa 
jak  tylko czystym wyciągiem najgorszych i najbrudniejszych 
wierszy, który sobie jakiś  szlachcic hulaka z najznajomszych 
autorów wieku 17go zrobił dla zabawy. Pan Nowakowski 
dostawszy do rąk  manuskrypt, choć na tytule znalazł wy­
znanie, że w nim są p i s m a  z r ó ż n y c h  a n  t o r  ów z e b r a ­
n e ,  — widać przecież od razu, że nic wiedział z jakich to 
autorow i ja k  przepisane, — inaczej nie byłby tego mauu- 
skryptu drukował; lub wreszcie, jeżeli koniecznie chciał zo­
stać wydawcą, byłby nam coś bliższego o pochodzeniu reko- 
pismu powiedział, -  byłby doniósł, który wiersz którego 
jes t autora, — byłby nakoniec porównał kopiją z oryginałem 
— a przez to byłby uniknął tysiąca błędów i nonsensów! 
które się ju z  to przez winę przepisywacza w wieku 17ym 
juz  przez winę złego czytania manuskryptu, do druku w ci’ 
snęły. W  wielu miejscach wi dać,  że przepisywacz naumy­
ślnie zmieniał wiersze oryginału i nikt sie nań o to nic u ra­
zi, bo Ido dla siebie pisze, może p isać , j a k  mu sie podoba: 
ale kto dla publiczności drukuje ,  ten bierze na sic wielka 
odpow ledzialnosć. Panu Now akow skiemu nie w olno było 
popełniać grzechu przepisy wacza; przynajmniej był powinien 
usprawiedliwić się. w przypiskach, przytaczając w iersze po- 
odmieniane tak ,  ja k  są w oryginałach. Trudno to jednak 
wypełnić, kiedy się oryginałów nie zna! A że ich p wy­
dawca Nowakowski nie zna, dowodzą błędy i nonsensu po- 
drukowanc w J o c o s e r i a c h ;  inaczej byłby czytelnika nie­
zawodnie uprzedził,  ze n. p Z b y t k i  Z a p u s t n e  wyjęte są  
ze / b i o r u r  y t m o w K  a s p r  a M i a s k o w s k i e g o ,  druko­
wanego pierwszy raz w K r a k o w i e  1612. r., dru»-i raz 
w P o z n a n i u  1622. r . ; nic byłby w tych Zapustach wydru­
kował następujących dwóch wierszy, które sensu nic mają-
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•■Rzadki u nas, co macza gębę w małmażycy,
«Co więc w pobrzeżnćj często obmywa wodzie ją.« 

ale natomiast polling oryginału byłby umieści! te:
• Ilzadki u nas, co macza gębę w.inalmazyey,
■■Co ją  rodzi Candya — pobrzeżna Azyey.»

Dalty zamiast: ............................ a drugie koleją,
•■A tak jako na młyńskie piwo kola leją.-

należało umieścić:  a długą koleją,
«Tak, jakoby na młyńskie kola piwo Ieją.»
Zresztą tyle w tym wierszu jest błędów i odmian, żc 

wszystkie wytykać i poprawiać, nic sposób; więc przechodzę 
do innych.

łVa karcie 247. n. p. znajduje się F i l o z o f i o  ś w i e c k a  
i d u c h o w n a ,  gdzie myśl pewna o B ogu, niebie, aniołach 
i  t. p. w  czterech się zawdy wierszach zamyka; — na karcie 
zaś 261. znajduje się C z w a r t a k ,  albo U p o m i n e k ;  po­
między F i l o z o f i ą  a C z w a r t a k i e m  umieszczone są inne 
wiersze. .Gdyby pan W ydawca Nowakowski był wiedział, 
żc J a n  Ż a b  c z y  c wydrukowa! w Krakowie 1629. r. Q.ua- 
t e r n i o ,  w  k t ó r y m  s i ę  w y r a ż a j ą  B o s k i e  s p r a w y ,  
n i e p o j ę t e  a n i o ł ó w ,  n i e b a ,  ż y w i o ł ó w ,  p o w i n n o ś c i  
i o b y c z a j e  l u d z k i e ,  (3!j ark.) — nie byłby zapewne F i­
lozofii i Czwartaku innemi wierszami przedzielił; zajrzawszy 
do oryginału i znalazłszy w nim tę samą Filozofią i ten sam 
Czwartak, nic byłby tylu wierszy "poprzekręca!, tyle syllab 
pododawal, ani poujmował; przez co na poetę ściągnął po­
dejrzenie, że złe wiersze pisał, a na siebie stokroć gorszo, 
że literatury ojczystiy nie znal, i „żc nie umiał czytać manu­
skryptu, chociaż ten , jak sam powiada, pięknie jest pisany; 
widocznie też w kilku miejscach przecinek ( , )  wziął pan 
AVydawca za literę y , n. p. w tym wierszu:

Z czterech rzeczy przychodzi człowiek do godności,
Gdy czytał, widział siła, był w sprawach y  trudności,

Dalej znajdujący się na k. 258: «D i c t i o n a r  in m  Lat i -  
11 o - P ę 1 o n i c u ni ■■ przepisany j est z P o 1 i t y  k i d w o r s k i e j  
tegoż Ż a b c z y c a ,  drukowanej w Krakowie, którego roku 
nie pomnę; a zaczyna się nie tak,  jak w . T o c o s e r i a c h ,  
od s łó w : J a  o b e d i e n s  l e g i ,  R e g i ,  D e o  — w o l n y  
s z l a c h c i c ;  — ale właśnie przeciwnie: I n o b c i l i e n s  l e g i ,  
R e g i  i t. d . , i tak też tylko zrozumianym być może; cały 
bowiem dowcip tego Dykcyonarza zasadza się jedynie na 
sprzeczności.

Pan Nowakowski mało jednakże zdaje się na to uważać, 
czy wiersze w J o c o s c r i a c l i  mają'jaki sens, lub n ie, —• 
mniej jeszcze na to , co drukuje; czy znane, czy nieznane 
rzeczy ; — dosyć mn na tćm , i.c  to  d r o g a  p r z o d k ó w  
p u ś c i z n a !  A le czyż właśnie dla tego , że d r o g a  p u ś c i ­
z n a ,  nie należałoby więcej ją  szanować, a mniej przodków' 
literatów ochydzać. ziemi drukami? Publiczność Polska, jak­
kolwiek skromna w życzeniach i pobłażająca, tyle przynaj­
mniej jak sądzę po wydawcach wymagać może, aby' naprzód 
przez niewiadomość z ujmą dla piszących nie fałszowali ma­
nuskryptów, aby powtore przez niewiadomość nie naduży­
wali dobrej wiary czytelników, drukując rzeczy już druko­
w ane, a drukując błędnie i niedorzecznie! Jakże się zdziwi 
niejeden czytający J o  c o s  e r i a , kiedy się w nich. napotka, 
już nie mówię z tylu wierszami P iaskow skiego, Żabczyca, 
Krzyckiego, Grochowskiego, z w i e r s z e m  o z a c h o w a ­
n i u  z d r o w i a  o d  s z k o d y ' ,  ale nawet z najznajomszemi 
fraszkami Kochanowskiego.

R . IV. Bertrińslci.

Boiaieslesiia literackie.

W yboru kazań oryginalnych ks. T. w Lesznie wyszedł 
poszyt II. — Mieszczą się w nim kazania W oronicza, W u j­
ka, L inow skiego, Balickiego i Białobrzeskiego. Jeżeli pod 
względem języka, stylu i m yśli, dobór tylu prób pięknych 
krasomówstwa kościelnego, ma wartość dla każdego lubo- 
wnika piśmiennictwa ojczystego, ma o wiele większą dla du­
chownych, którym owi luminarze kościoła polskiego być po­
winni nieodstępnymi towarzyszami. W szakże dziś i już od 
dawna cale krasomówstwo narodowe stoczyło się do świątyń 
pańskich. Tam tylko z uświęconego miejsca prawdy jest je ­
szcze pora okazania władzy ducha nad duchem; kiedy nau­
czyciel słowa bożego natchnionym głosem porywa umysły 
słuchaczów, słow em , jak roszczką Mojżeszową rozbija serc 
ich opokę, i tryska z ócz ich krynica rozrzewnionego uczu­
cia, słowem jak trąbą wojenną nieci i zagrzewa w piersiach 
zachwyt i uniesienie, że zapomni człowiek świata i siebio 
samego, a ważyć gotów życie swoje za sprawę boską. N ie­
chaj więc, za przykładem tych mistrzów kaznodziejskiej żar­
liw ości, będą kazania nasze, tak porywające i wzniosie, jako  
były W oronicza. L.

Heinego dzieło o Ludwiku Biirnc nie odpowiedziało wcale 
oczekiwaniom publiczności niemieckiej; widać, że nicprzyja- 
ciel'BiJrnego pisa! je ;  bez wątpienia Gutzkow dziełem swćns 
uczci godnie pamięć m ęża, którego serce szlachetne zawsze 
bilo dla dobrej sprawy, dla dobra ludzkości.

Ludwik Tiek wydał nową powieść: “W ittorya Aecoram- 
bona.- Przedmiotem jest kobieta czująca, poetyczna, kobieta 
z duszą w ie lk ą , z duszą i sercem nie dnjącem się wcisnąć 
w owe konwencyjne formy, w które kobiety zwyczajne dla 
tego , ż.c są zwyczajne, dają się wciskać, i która zna swą 
w yższość nad ten tłum, w których seren i głow ie tak pusto 
i tylko pusto, a którym i cznć tylko konwencyonalnio w ol­
no. N ie omieszkamy o tern dziele wkrótce obszerne dać 
sprawozdanie.

Szafarzyk i Pnlacki wydadzą wkrótce now’e bardzo wa­
żne dzieło o najdawniejszych pomnikach języka czeskiego. 
— W o ce l, znany poeta, wyda wkrótce zbiór cpiczuo-liry- 
cznych poezyj pod nazwą: “Miecz i kielich..

W  tych dniach w yszły w litografii Dcckcra i S p ó łk i: 
Dwa krakowiaki E. W asilew skiego z muzyką A. W oyko- 
wskiego. Cena l!j zł. p.

P. Guhra wydał w litografii E. Giinthera w! Lesznie kal- 
ligraficzne wzory polskie dla szkół elementarnych. Pismo 
piękne, uklail systematyczny, dają wzorom tym pierwszeń­
stwo nad wielu innemi podobnemi dziełkami. Życzyćby na­
leżało, aby p. Guhra wkrótce i następne zeszyty wydał.

O G Ł O S Z E N I E .
Redakcya odebrała kilkadziesiąt cxemplarzy dumek L. 

Siemieńskiego i Biclowskiego z proźbą o zajęcie się sprze­
dażą icli. — Czyni to chętnie tym bardziej . że na drodze 
księgarskiej dziełka tego otrzymać niem ożna. Cena exempt, 
stosownie do życzenia nadsyłającego oznaczona na zl. p. 3.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamlach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

Redaktor: VI. ł i 'oykoK ski. Czcionkami TU. Beckera i  Spółki.


